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D
OTYCHCZAS, gdy była mowa o lu¬
dowych pieśniach robotniczych,wskazywałosię na pleśni górnicze.
One też stanowiły główny przed¬
m iot zainteresowań folklorystów.
Ludowe pieśni hutnicze były nie­znaneszerszemu ogółowi. Padały naw-et

głosy pomawiające hutników o brak włas¬
nego dorobku pieśniowego, co gdyby po¬
legało na prawdzie, byłoby wręcz niewy­tłumaczalne.

Ale dzisiaj sprawa jest ju t jasna. Pieś-niarskidorobek hutnika nie ustępuje wcale
górniczemu, zaś w budownictwie samorod¬
nych instrumentów muzycznych hutnicy,
zwłaszcza w przemyśle szklarskim, dalekowyprzedziligórników.

Jest to pierwsza w prasie polskiej infor­macja o pieśniach hutniczych. Przed audy¬
torium naukowym omawiałem ten tem at
po raz pierwszy w dniu 9 listopada 1963

roku na ogólnopolskim zjeździe Towarzy­stwaLiterackiego im. Mickiewicza, zorga¬

nizowanym w Katowicach w 77 rocznicęistnieniai działalności tego zasłużonego to¬
warzystwa.

Kultura muzyczna hutników polskich
posiada bogate i odległe tradycje. O mu-zykowaniuludowym w hutnictwie mówi
już ,,O p i s kuźnic i kopalń ślą¬
ski c h ” , wierszowany poemat łaciński z
1556 roku Krzysztofa Wintera z Żagania,uczonegobakałarza uniwersytetu we Frank¬
furcie nad Odrą. źródła historyczne na¬
stępnych stuleci pozostawiły wiele drob¬nych a cennych Informacji t tej dziedzi¬
ny. Pierwsze oryginalne polskie pieśni hut¬
nicze — a także i górnicze - o charakterzeprzyśpiewkowym,niestety bez melodii,
opublikował geolog warszawski Ludwik
źejszner w swoim zbiorze ,,P i e ś n i l u ­du Podhala h" z 1845 roku.

Obecne badania potwierdziły występo¬
wanie ludowych pieśni hutniczych wewszystkichprawie ośrodkach polskiego

hutnictwa żelaza, metali kolorowych i nie­żelaznych,a zwłaszcza szkła. Oczywiście

Górny Śląsk jako potężne skupisko cięż­kiegoprzemysłu, gdzie mieszka zwarcie
wielotysięczna rzesza hutników, jest Liczeb¬
nie najsilniej reprezentowany w dorobkuhutniczejtwórczości pieśniowej. Inne jed¬
nak regiony, zwłaszcza pobliskie Zagłębie
Dąbrowskie i region krakowski, posiadająwtym zakresie spory zasób. Spotyka się
tu niezwykle interesujących śpiewaków lu¬
dowych, jak hutnik z Sosnowca Józef Cze­chowski,który dostarczył sześć pieśni i żo¬
na górnika w Jaworznie Anastazja Gw-óźdź,
która podała trzynaście pieśni hutniczych,
co jak na folklor jednej grupy zawodowejwrepertuarze jednego śpiewaka ludowego
jest niewątpliwie zjawiskiem wyjątkowym.

W aśne pieśni posiadają hutnicy Rze¬
szowszczyzny, Lubelszczyzny, stolicy i oko¬
iic podwarszaw-skich, regionu pomorskiego,łódzkiego,poznańskiego, Dolnego Śląska,
szczególnie zaś Kielecczyzny, najstarszego
ośrodka hutniczego w Polsce. Tutaj także
pieśni ludowe zachowały pamięć po wyga¬
słych już dzisiaj grupach zawodowych, jaknaprzykład w-ęglarze zwani też kurzacami

lub kurzokami, którzy produkowali węgieldrzewny,podstawową siłę energetyczną w
dawnym hutnictwie. Wspomina o nich
pieśń we w-si Wieloborowice powiatu sta¬
rachowickiego w województwie kieleckim.

Po furmanie bat zostanie,
po kurzoęu trepy,
po mularzu młotek, kielnia,
a po chłopie cepy.

Poszczególne )regiony Polski zaznaczyły
swój odrębny wkład w samorodną tw ór­czośćpieśniową hutników. W nielicznych
wypadkach rodowód pieśni zaznaczony jest
bardzo wyraźnie, większością jednak jestontrudny łub wręcz niemożliwy do usta¬
lenia. Podobnie jak lwia część folkloru

muzycznego tak i pieśni hutników zdradzają
wybitną tendencję do wędrowania po ct¬
łym kraju, jak to było zresztą dawniej wzwyczajuhutników, głównie szklarzy. O
tych trudnych wędrówkach za Chlebem w
okresach wygasania pieców, stosowanego
nagminnie przez kapitalistów w momen.
cle kiedy robotnikom po jedenastu miesią­cachpracy należał się płatny urlop, mówi

piosneczka zapisana w Siemjanowicąęh.Pieśńpoda emerytowany m ajster hut,y

szkła ,,Siemianowice” Władysław Muehl-bauer,który przyniósł ją na Śląsk w roku

1934 z dalekiego Łęgnowa pod Bydgoszczą.Wedleinformacji Muehlbauera pieśń po¬
wstała właśnie w Łęgnowie, ułożona przez
robotników żlą traktowanych ze stronymajstrów.

Panowie majstrowie,
jesteście panami,
a gdy przyjdzie wygaś,
chodzicie z torbami,

1 chodzicie sobie
od wioski do troski
i prosicie sobie
o kartofli troski,

W
zasadzie pieśni hutnicze trzymała
się zwarcie własnego działu pieśni
zawodowych, Niektóre jednak prze­nikajądo pieśni obrzędowych i po¬

wszechnych. Czasem wydaje się nawet, że
w tonie innych działów pieśni hutnicze się
zrodziły. Niewątpliwie tak się ma sprawazinteresującym tekstem kolędników, prz,e¬
kazanym przez Anastazję Gwóźdź w J a .
wotznie. W obrzędzie tym występują zwłasnymitekstami przedstawiciele róż¬
nych zawodów - chłop, kominiarz, mły¬

isarz, masarz, górnik I hntnik. Ten ostatniśpiewapocieszne stfófy kolędowe, ilustru¬

jące bogatą tradycję muzykowan a wśródhutników(

Nie ma ci tó, ni ma,
jako w hutnika,
wczoraj na wesele,
to zabili byka.

Byka i indyka
i dziesięć królików,
nie ima ci to, ni ma
jako u hutników.

I m,y po kolędzie,
też do nich pójdziemy,
bo my u hutników
dobrze popijemy.

Bo to u hutników
trzy dni gro muzyka,
śpiewają, taĄcują,
aże zjedzą byka.

Bogata i odrębna tematyka pieśni hutni¬
czych wymaga odmiennej klasyfikacji an ­ielipozostały folklor muzyczny. Wielo

cech wspólnych ma jedynie z klasyfikacjąpieśnigórniczych. Zresztą związki pieśni
hutniczych z górnicżyml są liczne i cieka¬
we, uw-arunkowane nie tylko zależnością
procesów produkcyjnych w dawniejszych i
obecnych Czasach, ale także w-spólnotą śro.dowiskai solidarnością klasową. Tym ssę

tłumaczy zjaw;isko śpiewania pieśni hutni­czychprzez górników i odwrotnie. Niektóro
pieśni są wręez w-spólnym dorobkiem oby¬
dwu grup, jak wskazuję na to zapisana w
Rudzie Śląskiej - Wirku pieśń rewolucyjna,którejostatnia strofa ma następującą treść:

Wstań śląski robotniku,
wstoń z ospałości,
wyrąb se ty prosto dróga
ku swej wolności.

Powstoń śląski górniku
i śląski hutniku,
krzywdy swej pamiętliwy
zrób se czas sprawiedliwy.

6feok grupy hutniczych pieśni histórycjsa
nych, społecznych i rewolucyjnych mocnąwymowęmają także pieśni sławiące zawód

hutnika. Jego pozycję społeczną stawiająone- wzorem pleśni górniczych - bardzo

wysoko, co stanowi jednocześnie pow-ód doszlachetniepojętej dumy zawodow-ej. Mówi
0 tym pieśń zapisana w Będzinie:

Hutnicy, hutnicy,
piykne wase życie,
dobite zarabiacie,
w honorze chadzacie.

Hutnicy, hutnicy,
dobrego zawodu,

wyjście na pożytek
caiegó narodu.

Dalsza systematyka wyodrębnia okolicz­nościowepieśni hutnicze, pieśni o pracy
hutnika, pieśni o życiu domowym i towa¬
rzyskim hutnika, bogaty dział hutniczychpieśnizalotnych i miłosnych, hutnicze

pieśni żartobliwe i satyryczne, hutniczepieśnitaneczne j zawodowe tańce hutnicze.
Ramy krótkiego artykułu nie pozwalają
jednak na przytoczenie choćby po jednym
przykładzie Charakterystycznym dla każdejzwymienionych grup. Pięknym m ateria¬
łem uzupełniającym dorobek pieśni hutni,
czych są samorodne instrumenty muzyczne,
zwłaszcza budowane ze szkła, zupełnie nie­znanepolskiej etnografii. Należą tu prze¬
różne szklane gwizdki, zespoły różnej dłu¬
gości piszczałek noszące starosłowiańskąnazwęskudiicze, szklane trąbki, rogi i fu¬

jarki, szklane grzechotki i bębenki. Do-prawdywspaniale instrumentarium.
Pomijana dotychezas ludowa kultura

muzyczna hutników jest cennym i wielkimwkłademw polska kulturę narodową. Ra¬

zem z samorodną kult,urą muzyczną gó nń.kówzmienia się dotychczasowe pojęcie o lu¬

dowości polskiego folkloru muzycznego,któregotwórcami są nie tylko chłopi, ale
także drugi potężny odłam polskich mas lu¬
dowych - proletariat robotniczy. Polska
pieśń robotnicza zasługuje zatem na wy¬
czerpujące opracowanie naukowe, którestworzywarunki do pełnego jej upowszech
nienia. Głów-nym zaś instrumentem popu¬
laryzacji Winny być amatorskie zespołymuzyczne,których repertuar folklor hut.nik

czy wzbogaci o nowe wartości artystyczni1Ideowe.
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